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O CHOLERZE NAGMINNEJ
w  m i e ś c i e  o b w o d o w e m  T a r n o w i e

w jesieni 1866 roku.

SPRAWOZDANIE URZĘDOWE
skreślił

D r. J ó z e f  S t a r k e i ,

lekarz miejski.

I . Początek i szerzenie się epidemii.
Jakkolw iek  nie ła tw ą jest rzeczą w ykazać śród 

kilkunastotysięcznej ludności miejscowej, rozrzuco- 
nćj na dość znacznej przestrzeni i nieprzywyldćj 
jeszcze do ścisłego stósowania się do przepisów 
rządow ych, kiedy właściwie w kraczająca do kraju 
cholera nagm inna pierwsze swe ślady w postaci 
b iegunek i cholerynek w naszćm mieście znaczyć 
zaczęła , zawsze jednak  je s t pew ną, że jeszcze 
w pierwszej połowie września b. r. ogólny stan 
zdrow ia tego m iasta był zadaw alającym , w ypadki 
śmierci i ich liczba zwykłe i że w ogólności wtedy 
nic jeszcze bliskiego wybuchu tej epidemii nie za
powiadało. Zjawiła się ona zatem —  chociaż nie 
m ożna powiedzieć niespodziewanie —  zawsze je 

dnak nagle, poczynając od szybko przebiegającego 
i śmiercią kończącego się przypadku w dniu 15 
w rześnia b. r. u siedmioletniej dziewczynki izrae- 
lickićj —  Szajndli Frauendinst na  przedmieściu 
G rabów ka pod Nr. d. 70 i równocześnie u 6 0 -let
niego Sam uela Schaecbtera na przedmieściu Zaw a
le pod Nr. d. 182.

O dtąd zdarzały się w ypadki tćj choroby — cho
ciaż zawsze jeszcze pojedynczo — lecz już niemal 
codziennie w różnych dzielnicach m iasta, przew a
żnie jednak  na powyżćj wspomnionych przedm ie
ściach a głównie u Izraelitów. Nie podpadało tćż 
w tedy już żadnćj wątpliwości, że się cholera u nas 
nagm innie rozgościła i że 15ty września za dzień 
rozpoczęcia się jćj u nas uważanym  być może.

To doraźne pojawienie sic jćj dowodzi też naj
lepiej, że tą  razą do nas zawleczoną została: jakoż 
rzeczywiście wybuchła ona najprzód w powyżćj 
oznaczonych dwóch dom ach, do których jak  się 
w ykazało, izraelici z Sącza, gdzie ta choroba już 
od jakiegoś czasu panowała, przybyli. W pierwszym 
z nich nie pojawiła się ona w praw dzie na jednym  
z tam przybyłych obcych, lecz na córce m ieszkańca 
miejscowego: w drugim atoli na przybyłym obcym,



który  się już w drodze z Sącza do T arnow a roz
chorował. Praw dopodobną naw et je s t , że takich 
ognisk pow stania choroby równocześnie więcej się 
potworzyło, gdyż takich uchodzących przed chole
rą  z Sącza do Tarnow a izraelitów w iększa miała 
być liczba, którzy się tu i owdzie w mieście bez 
wiedzy zwierzchności poumieszczali. Ze zaś tak 
w kilku punktach naraz rozsiana szybko się roz- 
krzewić i rozmódz mogła, tym  łatwiej pojąć, gdy 
zważymy, że temu wiele innych okoliczności i wpły
wów szkodliwych, które się albo wcale nie, albo 
przynajm niej nie odrazu usunąć dały, sprzyjało.

Takiem i
II . Szkodiiwemi wpływami do rozwoju cholery się 

przyezyniającemi były : 
a)  N iezwykły u nas w tej porze roku stan po

wietrza, odznaczający się wielką zmiennością 
tem peratury dziennej, wznoszącćj się w dzień 
nieraz do 20 i więcej stopni ciepła, a  opa
dającej w nocy czasem do stopnia przym ro
zków; szczególne przytem napięcie elektryczne 
powietrza obok przeważającej ciągłej posuchy 
i wiatrów południowo-zachodnich. Że przy ta 
kim stanie powietrzni w jakim kolw iek bądź 
czasie narząd traw ienia nieprzyjaznych dozna
wać zw ykł wrażeń, a czynności jego zboczeń, 
ja k  np. nieżytów' —  biegunek —  czerwonek 
itp. o tern, jako  rzeczy powszechnie wiadomej 
i tylokrotnie u nas doświadczeniami stw ierdzo
nej mówić nie potrzeba. I  rzeczywiście użala
nia się na niedobre trawienie, niepokój w kisz
kach , kruczenie w brzuchu, nieregularność 
w odbywaniu stolców i skłonność do rozwol- 
nień tychże były niemal powszechnemi. Łatwo 
też zrozumieć, że przy takiem usposobieniu 
dróg pokarm owych 

l )  nieostrożne używanie owoców, kiszonych 
ogórków, surowych jarzyn  i innych mniej s tra 
wnych pokarmów, do czego właśnie ta  pora 
roku wszelką łatwość nastręczała i czemu nie
stety wszelkie ostrzegania i zarządzenia po- 
licyjno-lekarskie przeszkodzić nie zdołały, 
przystęp cholerze aż nadto ułatwiało. Czytamy 
też w dotyczących rubrykach spisów chorych 
cholerycznych jako przyczyny zasłabnięcia 
często się pow tarzające „użycie owoców, wi
nogron, kapusty, kartofli, kw aśnego mleka,

ryb i innych ciężko straw nych rzeczy”. Rza
dziej już 

| c) przeziębienie się i
\ d)  wrażenia umysłowe, a mianowicie trw oga,

przestrach i inne do napadów  cholerycznych 
powód daw ały; natom iast 

e) nie m ały udział w wywołaniu jej miało prze
ludnienie pomieszkać, szczególnie owych już
przez się ciasnych, w ilgotnych, źle wietrzO- 

' nyeh i nieczysto utrzym yw anych, jak ich  nie
stety na naszych uboższych przedm ieściach 
wcale nie brakuje. I rzeczywiście też przed
mieścia G rabów ka, Zablocie, część Strusiny, 
przez które się 'm łynów ka z rzeczki W ątok 
pochodząca, nadzwyczajnie zanieczyszczona 
i obrzydliwie cuchnąca w niezliczonych za
krętach wije, najmocniej tą  chorobą naw ie
dzone były i najwięcej w ypadków  śmierci li- 

/ czyly. Było to z resztą tylko ponownein po
wtórzeniem się podobnych spostrzeżeń w cza
sach kilku poprzednich epidemij tej choroby 

J w naszem mieście poczynionych. Najmniej
ucierpiały od niej części m iasta około głów 
nego rynku i przyległych temu ulic, które 
szczyt pagórka, na którym  się rdzeń m iasta 
rozległ, zajmują, lepiej są zabudowane, i w ogól
ności czyściej utrzym ywane.

I I I .  Przebieg i trwanie epidemii. 
U znawszy 15ty września za początek a  dzień 

j 24go listopada, w którym ostatni w ypadek rozcho-
| row ania się do wiadomości doszedł, za koniec epi-
\ dernii okazuje się, że takow a przez 70 dni u nas
5 panow ała.
\ W tym przeciągu czasu dostąpiła ona najwyż- 
\ szego swego rozszerzenia i natężenia pom iędzy
i 28ym września i 26tym paźdiernika, a  w tym okre

sie znowu w ciągu tygodnia o d  8go  d o  15go 
ś p a ź d z i e r n i k a  najsilniej się srożyła, zabierając
< dziennie po 9 do 10 ofiar. W szakże od końca
; października zaczęła znowu znacznie i szybko wol-
< nieć i łagodnieć i tylko jeszcze pojedynczo tu i ow
ił dzie się objawiać. Czy to było naturalne przesile-
| nie się choroby jako epidemii, jak ie  się praw ie

w każdej nagminnej chorobie spostrzegać zwykło,
| czy też w płynęła nań stanowcza zmiana w stanie

pow ietrza, a  szczególnie jego tem peratury, ja k a  
u nas przy końcu października zaszła, o tern tru-
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dno orzeć, zwłaszcza gdy się zważy, że według 
dawniejszych i gdzieindziej zbieranych dośw iad
czeń, cholera na  zmiany powietrza i tem peratury j 
zbyt cz rłą  być nie zwykła. W szakże i tu w zimie 
r. 1854/5go, kiedy nas ostatni raz przed obecną 
epidem ią nawiedziła, stałe i tęgie mrozy owej zi- |
m y od końca grudnia aż po koniec m arca panować 
je j nie przeszkadzały i ten chyba tylko wpływ na 
n ią  wywierały, że się nigdy tak  silnie na raz nie >
rozm ogła i o ii ary  swe więcej zwolna wybierała, 
w każdym  razie rzec można, że cholera r. 1854/5 l 
teraźniejszej ani co do liczby chorych, ani tćż co l 
do natężenia swego nie dorów nała pomimo że mo- s 
że o 20 dni dłużej trw ała. Cholera obecna prze
szła przez nasze miasto jakoby uragan , któremu 
się nic oprzćć nie możte, zerwawszy się podobnie < 
ja k  i ten gdzieś nagle i znikając równie spiesznie 1 
gdzieś w niedalekiej od nas przestrzeni: to bowiem, 
co w niewielkim promieniu około Tarnow a za
chwyciła, możnaby z jednym  może w yjątkiem  Dem- 
bicy, gdzie cokolwiek mocniej zarw ać m iała —  po- ) 
iHjwnać' do owych grubych kropel deszczu, które 
w  przelocie burzy przez pewne miejsca do koła 
w sąsiedztw ie padać zwykły. Temu przebiegowi l 
odpow iadały tćż po niekąd swym sposobem

IV. Obiawy chorobowe. <
biie myślę tu wcale kreślić obrazu cholery azy- 5 

jatyckiej, który nam w Europie dziś już niestety 
zanadto  dobrze iest znanym, pomimo że o jej przy- < 
rodzie i istocie od 36 la t me wiele wiadomość 
nasza postąpiła. W spomnę raczej tylko o szcze
gólnych znamionach, jakiem i się w obecnej epi- > 
demij u nas odznaczała.

1. Otóż tak  udzielone im przez kolegów wia
domości, ja k  i w łasne moje spostrzeżenia w yka
zały, że w ypadki cholery zimnej martwicznej (as- 
fiktycznej) były tą  razą  bardzo liczne, a przeciwnie 
przejścia w okres odczynu durzycowego nierównie 1 
rzadsze. 7darzało  się bowiem dość często, że cho
ry  po kilku szybko po sobie następujących wod- j 
nistych stolcach i po jedno- lub dwukrotnych wy \ 
m iotach a  czasem naw et i bez tych, zaraz zaczął 
chłodnieć, sinieć, zimno potnieć, dostawać kurczów 
w łytkach, słabego zimnego oddechu, bezgłosu, raź
no niknącego tętna, tracib' przytomność i że w cią
gu 5  do 6 godzin śm ierć następow ała . W  takich 
razach byw ała w szelka pomoc nadarem ną, gdyż

nic organizmu do skutecznego i wytrwałego od
działyw ania pobudzić nie zdołało.

2. Przejście w durzyczkę pocholeryczną bywa
ło zazwyczaj krótkie, jakoż i ona sam a niedługo 
trw ać zw ykła, kończąc się po większej części 
śmiercią. Oznaki tego stanu chorobnego, w którym 
wstrzym ane wydz;elanie moczu zawsze główną 
rolę g rało, wyjawiały widocznie uremiczne nasiąk- 
nienie mózgu

3. Jakkolw iek w cholerze c przesileniu się cho
roby w nozologicznem pojęciu mawiać się nie zwy
kło, zawsze jednak  ciekawem było spostrzeżenie, 
że u kilku chorych z pojawieniem się róży na 
tw arzy lub innej części ciała w czasie oddziały
w an ia , choroba się zawsze na korzyść przesi 
lała  i wyzdrowienie zwykle szybko następowało. 
Takich  w ypadków  zdarzyło się —  ja k  m ów ię, 
kilka, z których w żadnym do rozwinięcia się du- 
rzyczk: pocholerycznej nie przyszło.

4. W yzdrowienie —  gdzie nastąpiło — postę
powało zwykle dość raźno a w ypadki przeciągłe
go nieżytu kiszek i upośledzonego traw ienia były 
rzadkie i zdarzały się najczęściej tylko u dzieci, 
k tóre też później ogólnemu wyniszczeniu uległy.

5. N ekroskopią robiono tylko raz i to zaraz na 
początku wybuchu epidemii z urzędu —  niby to 
dla spraw dzenia tejże: w ypadek jej był taki sam, 
ja k  w szystkich  gdzieindzićj w ykonanych— ujemny.
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0 nieżycia ostrym i długotrwałym 

J A M Y  B Ę B E N K O W E J
skreślił

Dr. W a r s c h a u e r .

(Ciąg dalszy.)

D r. G r u b e r  poczynił jedne dość w ażną zmia
nę w halonie kauczukowym, chcąc bowiem narzą
dem przez Dra. P o l i t z e r ,*  podanym  wpuszczać 
powietrze, trzeba za k aż iym  razem balon zdejmo- 
wacj1 aby się na nowo napełniał powietrzem, na
stępn ie  zaś trzeba go znov,u do rurki stosować 
tej niedogodności chcąc zapobiedz G r u b e r ,  zrobił, 
w balonie a mianowicie w dolnej jego części dziur
kę  wielkości grochu okrągłego, k tórą się zatyka
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palcem  podczas wpychania pow ietrzą, później 
oddala  się palec od otworu, przez co znowu po
w ietrze do balonu wnika, poczem znowu otworek 
palcem  zatkaw szy można znowu pew ną ilość p o 
w ietrza wpychać do trąbki i m anipulacyą prze- 
rzeczoną można dowolnie pow tarzać nie zdejmu
jąc  wcale balonu. Drobna ta na pozOr okoliczność 
mojem zdaniem znacznie się przyczynia do ła t
wiejszego stosowania narządu ja k  niemniej skute
czność tego rękoczynu znacznie powiększa.

Dr. G r u b e r  zam iast rurki, do którćj balon jest 
przyczepiony używa u dzieci niespokojnych i bo- 
jaźliwyck rurki I t a r d a ,  którą  w prowadza do noz
drza tak  aby wypukłość rurki przypadała na dno 
nosowe, a jćj wklęsłość zwróconą była ku górze, 
następnie wsuwa rurkę do nozdrza na pól do je 
dnego cala, poczem ustasew e przykłada do otwo
ru  zewnętrznego rurki i wdmuchuje po w ie trze ; 
przekonałem  się kilkakrotnie za pomocą otoskopu 
że i tym sposobem prostym dochodzi się do celu, 
w niektórych jednak  razach zawodzi, postępowanie 
zaś Dra. P o l i t z e r a  je s t niezawodne.

P rzy  nieżycie wspomnieć jeszcze należy o na
rządach, z których powietrze ściskane w prowadza 
się do trąbki E u s t a c i i i e g o  a przez tę do jam y 
bębenkowej, a to w celu oddzielania świeżych 
jeszcze przyczepień i zrośnięć kostek słuchowych 
m iędzy sobą, aby tym  sposobem ruch ich tam ow a
ny lub upośledzony uczynić swobodniejszym, a tem 
samem słuch poprawić. Dotychczas istnieją trzy 
narządy  ktemu celowi służące. Prof. R a u  w Szwaj- 
caryi (już  zm arły) je s t w ynalazcą pierwszego na
rząd u , w którego szczegółowy opis dla tego nie 
wchodzę, że uważam stosowanie narzędzi przerze
dzonych ku celowi powyższemu często za zbytecz
ne  i użycie tychże tylko do najrzadszych w ypad
ków  należy. Dr. G r u b e r  twierdzi, że na sto w y. 
padków  m ożna 90 razy obejść się bez kom pres- 
soryów i ograniczyć się do użycia natrysku po
w ietrza (douche) i w strzykań, a w dziesięciu tylko 
razach użycie kom pressoryów będzie wskazane.

N arząd przerzeczony je s t naczynie wysokości 
jednej do dwóch stóp, w alcow ate, opatrzone tło
cznią i stęplem , który za pomocą ręk i do góry 
i na dół posuwamy i tym sposobem pow ietrze we 
walcu zaw arte ściskamy. N arząd przerzeczony o tyle

je st niedogodny, o ile ręka  przez liczne ruchy ja 
kie odbywać musi prędko się męczy.

Narząd T r o i c l t s c h a  tem się różni od poprze
dzającego, że poziomo jest usadowiony, tak  że r ę 
ka stempel w ruch w praw iająca, nie podnosi ge  
do góry ani spuszcza na dół, lecz porusza go ku  
sobie i od siebie, czynność atoli przerzeczona ró
wnież rękę  strudzą.

N arząd G r u b e r a  ma zam iast tłoczm  korbę do 
obracania, czynność ta  mniej męczy, dla wiefeszej 
jeszcze wygody narząd przytw ierdza się do stołu.

Chcąc za pomocą ściskaczów do trąbki E u s t .  

wpuszczać powietrze, trzeba wprzód zakładać ru r
kę I t a r d a  (czyli cewnik) do otworu gardzielowego 
trąbki i utrzym ywać ją  w położeniu stósow nem , 
tak  jednak, aby się rurka nie zesunęła. Czyni się 
to z pomocą szczypczyków przez R a u a  podanych, 
lub za pomocą opaski czołowej K r a m e r a .  Gdy 
się to stało w sadza się koniec rogow y od walco
watego naczynia ściskacza idący do otworu ze
w nętrznego rurk i I t a r d a  tak, aby szczelnie przy
legała do ścian trąbki E u s t .  i wpuszcza się p o 
w ietrze, (Ściskane do ucha.

Chcąc zaś za pomocą tych narządów  stosow ać 
albo parę wodną, albo parę napojoną lekami, n a 
tenczas narząd powyższy łączymy za pomocą ru r
ki kauczukowej z re tortą  szklaną, w której mieści 
się albo woda, albo roztwór wodny leku jakiego 
np. siarkanu zynkowego, pod retortą umieszczona 
jest lam pka spirytusow a do ogrzew ania wody, re 
torta zatkana jest Borkiem we środku wydrążonym , 
w którem  to w ydrążeniu umieszczona je s t ru rk a  
szklana, do której znowu przytw ierdzona je s t ru r
ka  kauczukow a kilka stóp długości mająca, k tó rą  
się do zewnętrznego otworu rurk i I t a r e a  w  noz
drzu przodkowem umieszczonej w suw a, w m iarę 
ja k  się korbę obraca i kurek narządu otw iera, po
wietrze ściskane przechodzi naprzód przez ru rk ę  
kauczukow ą, następnie przez retortę, z której za
biera parę w odną, lub lekami wysyconą i prze
prowadza następnie przez drugą rurkę do ucha 
chorego.

Powietrze ściskane lub parę  wodną stosuje się  
przez 5 do 15 minut.

Błęduem zapewne jest zdanie D ra S c h w a r t z e g o ,  
że można używać pary gorącej od +  60 do +  80°R 
bez zrządzenia szkody (vide prakt. Beitraege zur
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Ohrenheilkunde von Dr. H e r r m a n n  S c h w a r t z e  , 
W iirzburg 1864, które krytycznie oceniłem w A r- 
chiv fU r  Ohrenheilkunde w 2 zeszycie Stron. 159 
do 162). Mojem zdaniem para w odna gorąca, jeżli 
nie działa silniej ua tak delikatne narzędzie jakiem  
jest słuchowe i błona śluzowa pow lekająca trąb 
kę E u s t a c h i e g o ,  to pewnie nie działa słabiej, a 
wiemy, że ciepłota wyż w zm iankow ana na  skórze 
spraw ia oparzenie, tym pewniej by to musiało na
stąpić na błonie śluzowej, jeśli zaś Dr. S c h w a r t z e  
używał pary gorącej bez zrządzenia szkody cho
rem u, to jedynie sobie wytłumaczyć można tym 
sposobem, że powietrze i para  gorąca nim docho
dzi do ucha przez rurkę kauczukow ą utraca wśród 
drogi, k tórą  przebiega znaczną część swego ciep
lika. My zaś w ra z a c h , w których nadal używać 
będziemy narządu przerzeczonego do w puszczania 
pary wodnej ściskanej do ucha, nie będziemy na
śladowali D ra S c h w a r t z e g o  postępow ania, lecz 
użyjemy pary  wodnej letniej.

Co do kateteru: Obecnie powszechnie używ ają 
kateteru  z tw ardego kauczuku, ma on tę zaletę, 
że można nim łatw iej się dostać do trąbki, że się 
chorzy mnićj p rzerażają jego  widokiem, bo na rzę 
dzie kruszcowe wzbudza w nich w iększą bojaźn, 
aniżeli kauczukowe, natom iast ma kateter kauczu
kow y tę wadę, że je s t kruchy i łatwo łam ny, je 
go powierzchnia w ew nętrzna nie je s t wygładzoną, 
co spraw ia, że leki w strzykane tam  się osadzają 
i narzędzie psują, nie posiada odporu kateteru  
kruszcowego, dla tego też prędko się kruszy, jeśli 
n a  trudność napotyka.

Trzeba przeto posiadać przynajm niej jeden ka
teter kruszcowy gruby i dw a kauczukowe, jeden  
grubszy, drugi cieńszy. K r a m e r  powiada, że trze
ba mieć cztery katetery  rozmaitego kalibru , m ia
nowicie dla leczenia zwężeń świeżych trąbk i E u
s t a c h i e g o .  O tym przedmiocie na końcu podam 
uw agi K r a m e r a  w  streszczeniu.

N iektórzy zachw alają kateter guziczkowaty, atoli 
takow y nie posiada wyższości nad innemi i ow
szem gałka grubsza utrudnia dostaw anie się do 
trąbki, a  naw et sw ą grubością kaleczyć może bło
nę jćj śluzową, tworzy się bowiem fałd błony ślu
zowej przed głów ką kateteru , a  każden ruch k a 
teteru fałd posuwa, przez co wchód do trąbki utru
dniony bywa.

D ra G r u b e r a  postępow anie uproszczone do 
w strzykania płynów do okolic sąsiednich a nawet 
do trąbki E u s t a c h i e g o  je s t następujące:

Stosuje się strzykaw kę szklaną przez otwói no- 
S0Mry  zewnętrzny, posuw ając ją  do górnćj części 
jam y nosowćj. By postępow anie przerzeczone było 
odpowiednie, trzeba aby strzykaw ka szczelnie przy
legała do ścian jam y nosowej, bo tylko tym spo
sobem płyn w strzykany przechodzi przez jedno 
nozdrze do drugiego z którego odpływ a, podczas 
w strzykania chory winien w ydychać powietrze 
(doświadczenie W alsalwy), albowiem podczas wy 
dechu roztw iera się trąbka i dostaje się nieco 
płyuu do niej. W iadomo z fizyjologii że, usiłując 
zrobić wdech czyli w ciągnąć w siebie powietrze 
przy zam kniętych ustach i nosie, powietrze w ja 
mie bębenka będące uchodzi przez trąbkę E u s t a 

c h i e g o ;  usiłując przy równie zam kniętych ustach 
i nosie zrobić silry  wydech, w pędza się powietrze 
do jam y bębenka. (Obacz Fizyologia zmysłów 
Prof. D ra M ajera str. 460).

K ażdy z wyliczonych sposobów stosow ania le
ków do trąbki E u s t .  posiada swoje zalety, dla 
tego w edług okoliczności używać należy jednego 
albo drugiego; rozumie się jed n ak  że kateteryzo- 
wanie ru rką  I t a r d a  je s t najpewniejsze, we wielu 
zaś razach napotyka na  trudności ze strony cho
rego, lub byw a przeciw w skazane, dla tego trzeba 
koniecznie znać wszystkie powyżej wyłuszczone 
sposoby. (C. d. n.)

Z R , O Z ^ A T O j '

z a k ł a d u  z d r o j o w e g o  w  K r y n i c y
w ciągu ostatniego dziesięciolecia 

(1857 — 1866)

sk reś lił

Dr. Z i e l e n i e w s k i .

Po ubiegłym dziesięcioletnim przeciągu czasu 
stajemy do zdania spraw y z czynności w Krynicy, 
aby się obliczyć ze swych obowiązków, jak ie  wzglę 
dem W ładz Rządowych —  względem  umiejętno
ści —  a  nadewszystko względem ukochanego n a 
szego kraju zaciągnęliśmy.

Jeśli zważymy, jak ie  je s t przeznaczenie, a nade-
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w szystko jakiem  być winno zadanie każdego zdro
jow iska, jako insiytucyi medycznej —  hum anitarnćj 
i narodow o-ekonom icznej— to łatwo przyjdzie nam 
ocenić, azali Krynica w ubiegłej dziesięcioletniej 
porze czasu odpowiedziała tem u zadaniu.

Obchodząc przeto rocznicę minionego la t dzie
siątka, stajem y przed sądem opinii publicznej nie 
w  nadziei pochwały — ale dla aan ia  żywego świa
dectw a szczodrobliwćj i w spaniałom yślnej opieki, 
jak ićj Krynica ze strony W ładz Rządowych dozna
w ała — dla okazania, jak iego  współczucia od pu
bliczności dośw iadczała —  dla przekonania s ię , 
czyli i jak ie  kraj m iał z tćj instytucyi korzyści ? 
a  wreszcie dla zaczerpania w skazów ki, czego się na
dal po Krynicy spodziewać, i czego oczekiw ać: W ła
dze R ządow e, kraj i pubbczność mogą i powinny. ■—

D alecy od gonienia za poklaskiem , ale wdzięczni 
"Najwyższemu Stwórcy za błogosławieństwo —  a 
pełni wiary w niezachw ianą opiekę O patrzności, 
czuwającej nad  każdą poczciwą sp raw ą , spoglą
dam y nie bez uczucia wewnętrznego zadowolenia 
na,w idok owoców, jakich  my się doczekali — uszczę
śliwieni ze skutków  rozlicznych naszych usiłowań, 
w zamiarze pomyślności i wzrostu zdrojowiska k ry 
nickiego w świeżo ubiegłem dziesięcioleciu pod
jętych.

Bo też w szystko na  cokolwiek w calem przed
sięwzięciu zdrojowćm okiem rzucimy, bez przesady 
szczerą radość obudzić je s t zdolne w każdym  n 3- 
uprzedzonym um yśle, a tern bardziej w sercu ro
daków ! Gdy bowiem w r. 1857 wstąpiliśm y w progi 
Krynicy, ujrzeliśmy tutaj same tyJ,ko surowe hoj
nej przyrody skarby, k tórych jeduak  wartość od
łogiem leżąc, w rzeczywistości m arniała, a  rozgłos 
ich po za szczupłe granice zdrojowiska wcale nie 
wychodził. Zew nętrzne zbyt skrom ne wejrzenie 
tutejszego zakładu równało się sielskiej nędzy, 
graniczącej z niechlubnem brakiem starania i ochę- 
dóstw a —  pochylone zębem czasu drew niane bu
dyneczki stajennej architektury, nadarem nie od da
wna napraw y oczekujące, boleśnie odbijały od 
wiecznie odm ladniającej się tutejszej przyrody — 
a  na  tle majowej zieloności rażąco przedstaw iały 
się poszarpane ściany tutejszych zańudow au zdro
jowych. N iedostatek koniecznych dla każdego cho
rego środków  kuracyjnych i nieodzownych potrzeb 
a  wygód —  jeżeli w owe czasy nie przerażać, to

i przynajmniej odstręczać m usiał, bo naw et zaopa-
j trzenie najpierwszych i za najistotniejsze dzisiaj

poczytanych potrzeb, jako  to : pom ieszkania, je- 
? dzenia lub obsługi, jakby  w pustyni prawie zdo

bywać w tam te czasy tutaj było potrzeba. O szla-
> chętnych rozryw kach i przyjemnościach, lub o na

uczającej zabaw ie, ja k  o czytelni, teatrze i t. p.
5 zaledwo wówczas tutaj zam arzyć przychodziło.
1 W  braku poczty zazwyczaj wóz furm ański ko-
| niecznie pościelą wyładowany, a obciążony kufra

mi nie tylko z sukniami, ale i z wszelkiemi zapa
sami żyw ności, w lókł nieszczęśliwego chorego po 
trzęsącej drodze trzy do czterech dni, aby go 

< złożyć w zdrojowym zakładzie, w którym  o ko
| niecznej potrzebie suche ', schludnćj a wygodnćj
1 izby, lub o konieczności dobrego m ateraca, rzetel-
> na świadomość pod ' owe 'czasy jeszcze tam nie 

powstała. Za czterokonnym powozem bogatszego 
pacyenta, napiętrzonym  mnóstwem waliz i kufrów, 
postępow ała zawsze karaw ana wozów, bo tu dla 
ich właścicieli kom pletną pościel, zapasy spiżarni,

s naczynia stołowe i domowe, wszystkie sprzęty ku
chenne, a naw et drobiazgi gospodarcze, ja k  żelazko 

l lub stolnice" pod k arą  największej niewygody, nie
godziło się z domu zapomnieć. Co za ro zp acz ! 
gdzieby się z tem wszystkiem  po przybyciu na 
miejsce pomieścić? ja k  się ułożyć? a jakże  dopiero

> przebyć sześciotygodniową u takich wód kwaran-
? tannę?  Szczęśliwy komu życzliwość zawzesnie ob

m yślila jak ie  takie pomieszkanie —  ale biada! gdyś
> się stał nadliczbowym gościem, lub gdy gruby za

datek  pieniężny twego przybycia nie zagwaranto-
| wał. Gdyś przeszkodą zaskoczony twój przyjazd

opóźnił, wówczas na łaskę górskiego powietrza odda
li ny, mógłeś się nióm długo delektować, zanim ciprzy-
l szło skołataną o los ty c h , który,ch lutuj na kuracyę

przywiózłesf swą głow ę wraz z nimi przytulić!
| Do najbliższej ap tek i, lub też do najpierwszój 

stacyi pocztowej, 1 yło wówczas od Krynicy 4 '/2 
j mili! Oto praw dziw a w ygoda chorym dla leczenia
| tutąi przybyw ającym ! oto środek ku zaspokojeniu
? o los pozostawionych po za K rynicą drogich
> ci o só b !

Ale dosyć tego obrazu przeszłości! Czasy te już nie- 
powrotnie dla Krynicy minęły. Czćm iest dzisiaj Kry- 

! nica niechaj samo zestawienie ruchu tutejszych cho-
\ rycb i wzrostu pom ieszkań w ciągu tych la t okaże.
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R O Z M A I T O Ś C I .

PO SIED ZEN IE 

Komisyi Balneologicznej w c. k. Towarzystwie Nau- 
kowem Krakowskiem w dniu 22 b. m. i r. odbyte,

następującemi przedmiotami było zajęte :

1. Przewodniczący Dr. D i e t l  zawiadomił zgromadzonych, 
iż w rozmaitym czasie złożono na jego ręce fundusz ^)tak 
z darów pojedynczych dobroczyńców, jak i ze składek uzbie
rany, wynoszący o.b,ecnie:

w obligacyach indemnizacyjnych . . 1500 złr.
w kuponach od ty c h ż e ...............................45 „
w g o tó w c e ..........................................  32 ti

który to fundusz przeznaczonym jest na szpital w zdrojowi
sku krynickićm. Zarazem Przewodniczący wniósł, iż dopóki 
nadmieniony fundusz na opatrzenie potrzeb szpitala do od
powiedniej wysokości nie wzrośnie, radzi, aby coroczne od- 
Betki z kapitału pochodzące, częścią między ubogich lecze
nia zdrojowego w Krynicy, potrzebujących, na przedstawienie 
pojedynczych członków Komisyi B .  przez Dra D i e t l a  do
rocznie rozdzielane — częścią zaś dla zwiększenia funduszu 
kapitalizowane były — na co zgodzono się jednomyślnie.

2. Następnie Przewodniczący Dr. D i e t l  zwiedziwszy 
w roku zeszłym podczas pory zdrojowój Krynicę, Żegiestów,

(.D . c. n.)
Szczawnicę i Rabkę, udzielił zgromadzonym swoieh spostrze
żeń i uwag, dotyczących wewnętrznego urządzenia nadmie
nionych zakładów zdrojowych.

3. W końcu posiedzenia Komisya B. zajmowała się ozna
czeniem kształtu i wielkości flaszek, dla wody szczawnickiej 
zdroju Szymona, tudzież podaniem najodpowiedniejszego spo
sobu napełniania przerzeczonej szczawy w handel rozsyłać 
się mającćj'; do czego przez obecnych właścicieli PP. Bara
nowskiego i Dąbskiego Komisya B. zaproszoną została.

4. Nareszcie poruezonc Kol. Drowi D o b k o w s k i e m u , wypraco
wanie ogólnego poglądu na ruch i postęp zdrojowisk krajo
wych w r. 1866 dostrzegany — ku czemu za materyał po
służą referentowi sprawozdania doroczne, jakie na użytek 
Komisyi Bal. pojedyncze zakłady zdrojowe nadsyłać zwykły.

i Wyroby anatomiczne Profesora Teichmana, przezna
czone na tegoroczną w ystaję powszechną w Paryżu.

W jednej ze sal klini-znych ustawione są tymczasowo 
! wyroby anatomiczne Profesora Dra T e ic h m a n a  zanim na

Wiedeń do Paryża na wystawę wyprawione będą. Wzbn- 
\ dzają one podziw nie tylko znawcy, ale każdego mającego
? upodobanie w misternych wytworach sztuki. Trudno uwierzyć,

aby trupy i ścierwa dostarczyć mogły tak pięknych, tak po- 
? nętnych nawet dla oka przedmiotów. Z pierwszego wejrze

nia rozróżnić się dają trzy główne działy. Pierwszy najlicz-
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niejszy obejmuje kości, drugi wystrzyknięte naczynia krwio
nośne i chłoniczne (UmfatyczneM na częściach ciała ludzkiego 
rodzimej wielkości, trzeci: okazy najdrobniejszych nasirzy- 
knięć, umieszczone na szkiełkach pod mikroskop.

Z pierwszego działu nader pouczający jest porównawczy 
szereg różnych przekrojów czaszkowych podłużnych i po
przecznych celem okazania budowy części kostnych nosa i 
jam y nosowej u różnych rodzajów ssawców jako to u czło
wieka, rodziny drapieżnych, gryzów i t. d. W  przekrojach 
mianowicie poprzecznych, uderza różnica w wewnętrznej bu
dowie małż nosowych, z których jedne kilka tylko mają za
krętów, inne znów jak np. cielę morskie (Phoca vitulina) 
tak  gęstą i drobną okazują siatkę otworów, iż ich przekrój 
podobny jest do gęstej a cienkiej szczoteczki.

Niemniej ciekawe są czaszki, na których przez odjęcie 
dłutkiem blaszki zewnętrznej, odsłonięty jest układ zębów 
w zębodołacb u różnych' zwierząt. W ten sam sposób na
ocznie uwydatnione są na czaszce dziecięcej dwa rzędy zę
bów po nad sobą: mlecznych i trwałych. Wykwintną rzeźbą 
zdają się być czaszki w rozmaity sposób rozbierane i skła
dane, na haczyki Ęklamry otwierane i zamykane, z uwyda
tnieniem wyżłobionych przewodów, z których jedna przez 
zgrabne wydłutowanie blaszki zewnętrznej okazuje warstę 
głębszą, gąbczastą; inna w części skalistej należycie przy
rządzona wyjawia kostną budowę ucha ze wszystkiemi naj- 
drobniejszemi szczegółami aż do gałązki nerwowej J a c o b s a . 

Wyroby te wszystkie są śnieżnej białości, ozdobniejsze 
niż z kości słoniowej, rzekłbyś, że to jakie cudne wy
twory alabastrowe. Niemniej zajmujące są inne działy. 
Szereg porównawczy okazów, obejmujący przebieg przewo
du piersiowego (ductus thorąćieus) u różnych zwieząt, 
odnogi górne i dolne z wystrzykniętemi aż do najdrobniej
szych rozgałęzień naczyniami krwionośnemi i chłoniczne- 
mi. Wiadomo, że w sztuce wystrzykiwania drobnych na- 
Ozyń, Prof. Teichmasn jest mistrzem niezrównanym, podzi
wianym przez najsłynniejszych anatomów, a mianowicie przez 
Prof. H y k t l a . Wszystko dla oszczędzenia miejsca ułożone 
est na niewielkim stoliku czworograniastym, na którym pię

trzą się w górę pułki i pułeczki w ostrościan ku wierzchoł
kowi zwężające się i pokryte skromnie i gustownie ciemno- 
flołkowćj barwy aksamitnem wysłaniem, spadającem po 
brzegach na kształt kotary i okolonem frenzią pasamonni- 
czą, od którego to tła ciemnego przedmioty same tym wi- 
docznićj się odbijają.

Sprawy lekarskie w Wydziale krajowym galic.

Z wyciągu protokołów posiedzeń Wydziału krajowego |od- 
25 października 1866 do 15 stycznia 1867 wyjmujemy wia
domości następujące:

Stypendyum z funduszu krajowego dla ucznia weteryna- 
ryi o rocznych 200 zł. a. nadano Ferdynandowi Bassarabo- 
wiezowi słuchaczowi kursu weterynaryi w Wiedniu.

Rozpisano konkurs celem obsadzenia posady zarządcy 
głównego szpitalu lwowskiego, tudzież w celu obsadzenia

miejsca sekundaryusza przy Oddziale obłąkanych szpitalu 
lwowskiego.

Rozdane stypendya.

Pomiędzy 437 uczniami ubiegającymi się o rozpisane 
przez Namiestnictwo w dniu 24 października 1866 r. opró
żnione stypendya było z Wydziału lekarskiego 22. Z nich. 
otrzymali- 210 złr. p. J a n  J a w o r s k i ,  157‘Ą złr. p. L e o 
p o l d  G a w o l e k ,  obaj uczniowie wydziału lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

C h o l e r a .
W lwowskim okręgu rządowym w ciągu czasu od 15 do 

31 grudnia pojawiła się cholera w 7 miejscach a ustała w 19. 
Do pozostałych 172 przybyło 223. Wyzdrowiało 200, umar
ło 88, pozostało chorych 107. W  ogóle cholera nawiedziła 
81 powiatów z 918 osadami i ludnością 1,431,301; ostała 
w 898 osadach. Od 3 lipca do końca 1866 r. chorowało 
60,685 osób, z których wyzdrowiało 31,423, umarło 29,155.

Księgosusz w Galicyi.

Skutkiem ustania zarazy w całej Galicyi e. k. Komisya 
Namiestnicza w Krakowie wydała d. 14 stycznia obwiesz
czenie, według którego wszystkie ograniczenia handlu by
dłem i artykułami bydlęcemi z powodu zarazy zaprowadzone 
we wschodniej Galicyi równocześnie zniesiono.

W przeciągu 6 miesięcy zaraza ta pojawiła się w 935 
osadach i 7677 stajniaehjGalicyi wschodniej. Na 440,463 sztuk 
bydła tychże miejsc nawiedziła choroba 38,102, z tych pa
dło 26,276, zabito 3890, chorobę przebyło 7936, oprócz tego 
4588 sztuk o zarazę podejrzanych pałką ubito, ogólna strata 
zatem wynosiła 34,724 sztuk.

Położnik Simpson autorem dzieła archeologicznego.

Znany z zasług swoich w dziedzinie położnictwa i cho
rób jC< biecycu Drofesor edymburgski, baron J akób S impson 
do niedawna by* obłożnie chorym z powodu nerwobólu kul- 
szowego. Dokuczliwą chorobę tę uważał jednak za wypo
czynek po pracy, a nie mogąc oddawać się zwykłemu za
trudnień. r  napisał dzieło archeologiczne pod tytułem: „O rzeź
bie starodawnej kolistej w Szkocyi.“

Towarzystwo położnicze w Londynie. (London. 
Obstetrical Sańefy) liczy obecnie 536 członków  i rozporządza 
k ap ita łem  tysijtea funt. sz terl. P rzew odn iczy  tem u to w arzy 
stw u  Dr. B aknes.

Ilość rozdanych sztucznych odnóg kalekom po ostatniej 
wojnie domowej w Stanach półn. Amervid.

Za dowód, jak wielką liczbę kalek przysporzyła spółe- 
czeństwu ostatnia wojna domowa w Ameryce, i jak  mało 
przytem naruszyła dobrobyt Stanów Zjednoczonych posłużyć 
może okoliczność, że według urzędowych wykazów Wydział 
lekarski armii półn. amerykańskiej do Maja r. z. udzielił 
inwalidom następującej ilości członków sztucznych: 2134 odnójp 
górnych, 3784 dolnych, 144 rąk , 9 nóg i 104 innych przy
rządów, które kosztowały 357,000 talarów amerykańskich.

(M. Times a Gazette N- 862).


